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Do46 zerowania na skarbach ziemi polskiej!

Trzeba zrobił porządek
w Kartelu węglowym

(W .)  F in n  się  zbliża, a  z nią 
spraw a w ęgla , ow ych  „czar­
nych  a łam en n w " , które w  czar  
Bej niedoli4 cz łow iek a  pracy  sta  
la  sio je sz c z e  esa tn ie jsze .

Spraw a ta  robi się  aktualną  
file s  o a iw y , t e  w ęg la  nam mo 
f s  zabraknąć itsca ze  w zględu  
ną cenę. W ęgie l n a leży  dziś do 
n ajdroższych  ąrtyku łów  pierw ­
szej potrzeby. W sz j  stko pota­
n ia ła  na rynku, ty lk o  w ęgiel 
utrzym a! $w«j sz ty w n ą  cenę. 
Kartel w ęg lo w y , jak w ie lo g ło ­
w a  hydrą. dłąw i w uścisku kon 
sum enta, czy n i t  artykułu  pierw  
sze j p e tr z e sy  iuksus. dostępny  
ty lk o  dią ludzi uprzyw ilejow a­
nych-

Pfąpe górników . a w ięc k o sz­
ty  robocizny obniżono. W ydaj 
no^i polsk iego  robotnika pod­
n iesiona do skali n ajw yższe] w 
Europie. T a ry f3 przew ozow ą  
p rzystosow an o  do zm ienionych  
w arunków  n« rynku  r ł ib.i- 
c* v m  k  jędnalc cena w ęgla  nie 
drgnęła!

D laczego?  Jakie pr?w o rzą-< 
Idzi kartęlejp w ęglow ym , że  nie 
ugipa się  poa  w pływ em  naka­
z ó w  gosp od arczych  i sp o łecz ­
nych . że Jest w roga siłą . za ­
m iast pracow ać na pow szechny  

pożytek  człow iek a?  D laczego  
bareni w ęglow i igrają z nędzą. 
Z egó ln cm  zubożeniem  i inki Ich 
gątn nie karze? D laczego  e- 
ęo izm  zorganizow anej kliki, wro  
giej naogói interesom  państw a, 
Jest s iln ie jszy  od interesu spo­
łeczn eg o ?  D laczego  ząbki dzie 
cl dzw onią a zim na, a zeby do­
rosłych  zgrzyta ła  z bezradnoś 
fcl 1 nikt tego  nie s ły s z y ?  C zyje  
prąwp jest siln iejsze w  P o isce:  
tnlljonów  zziębniętych  dzieci, 
c z y  op asłych  baronów w ęg lo ­
w y ch ?

T e pytania cisną cię ra  usta  
każdętnu człow iek ow i pracy, 
k ió ry  staje  przed w ielk iem  z a ­
gadnieniem  zaop 5trzenią domu1 
W opał ną zlme- M ają one ponu 
rą w ym ow ę ł u tajany żal. bo 
krzyw da jest rb yt wielka, * re- 
* fg h ? ę la  d oszła  już dp zenitu.

£  otuchą i nadzieja ś fedził 
św ia t praęy  działanie mocnej 
fęlp  rządu w  kartelu cem entor 
w ym . Z  radością przyjm ij 
W ieść, że  m ocna dłoń robi pa- 
w ąd ek  w  kartelu w ęgłow ym . 
T ąm  w iele  Jest do zrobienia! 
Tam  trzeba sk oń czyć  z ohydą
W yzysku!

Skarby polskiej ziem i m uszą  
być dostępne dia jej. synów , wier 
nych i ofiarnych. Sprawa w ęg ­
la staje się spraw ą społecznej 
spraw iedliw ości, Nic nie uzasad  
nia d rożyzn y  w ęgla , a w sz y s t­

ko przem aw ia za jego potanie­
niem. M inister, w ytrącający  ba 
tuie z  rąk baronów w ęg low ych  
będzie m iał za sobą zw arta o- 
pinję ca łeg o  sp o łeczeń stw a . Na 
ten czy n  czekają m lljonyr

Płaca w edtus leinegc fztzeb!3, tylko na Jedna 
dziecko, Ł-ęoig za to dodatki funkcyjr.e

W  dniach najb liższych  uka 
?ać Się m ą dekret Prezydenta  
Rąpłiisej, zm ieniający szereg  ar­
tyk u łów  u sta w y  uposażeniow ej.
P race  nad zm ianą u staw y  upo­
sażen iow ej trw a ły  Już ed  dłuż 
czego  czasu  i obecnie zo sta ły  
doprow adzone do końca.

W czoraj delegacja  urzęd-

Krwawy zamach w konsulacie sowieckim
w e  L w o w i e

I W Ó W . (tel. w l.) —  W  dniu 
w czorajszym , w godzinach  
przedpołudniow ych w yd arzy ło  
się  vt' tutejszym  kon s u ic i e  so ­
w ieckim  krw aw e zajście . A mia 
now icie około  god zm y jedena­
stej do siedziby konsulatu, przy  
ul. Nabielaka. przybył ialtiś mło 
dy człow iek , którego przyjął 
dyrektor kancelairji.

N ieznany osobnik w yjął, w  
pewnej chw ili, b łyskaw icznym  
ruchem rew olw er i dw om a strza  
łami p o łoży ł trupem dyrektora. 
Na od g łos strza łów  w biegło do 
gabinetu dwóch w oźn ych , któ­
rzy rzucili się na zabójcę; ten

jednak nie dał za w ygraną, 
Znów padły strza ły  i znów jed­
no ciafo zw aliło  się c iężk a  ftą 
ziem ię. Zabójca, strzelając ęia- 
dal, w yb ieg ł do hallu, szukając  
d alszych  ofiar dla sw ych  śm ier  
cionośnych  kul.

Tymcza&em , zaalarm ow any  
strzałam i konsul, schroni* sle  
w raz z rodziną na 1 -cm  piętrze, 
barykadując drzwi. Żona kon­
sula zaalarm ow ała telefonicznie
policję.

W krótce przed gm ach konsu _ 
latu przyb yła  policja, która po i gw ałtów , stosow an ych  
fasadzie kam ienicy, a następ-1 S o w ie ty  na ludności ul 
nie przez okno dostała się  ao ‘znajdującej się w Z. S. k . R.

•w ko’ konsulatu I-g o  piętrz, 
^ tą d  policjanci udali się do hal­
lu.

P ad ł a h rzv k : ..Ręce do góry! 
P olic.ia!“

N ieznajom y podając rew ol­
w er odrzekł: „Do panów nie 
będę strzela ł... Oto broń.,,*'. 

W stępne b&aania ustaliły , te  
zairójcą. działał z ramienia U- 
krąińsikitj O rganizacji N aro d o ­
w ej, ą  ten krw aw y zam ach  na 
konsulat rpial b yć  odpow iedzią ,  
na fzereg. krw aw ych rebtfesv.t i

przez
ira ijiikiej.

Wybuch i grrżny pożar w Borysławiu
BORYSŁAW (P A T ). _  W c z o . bryce gazoliny p. f. „Gazolina‘ igod z . 11.30 nrsrąpił wybuch w  

raj o gudz. 11-ej wybuchł z nie-1 w Borysławiu. m agazynie. O godz. 11.30 pożar
wiadomej przyczyny pożar w  la - '  Płomień objął warsztaty, kan-1 rozszerzał się dalej, Akcja ratun-

| celarję i dom mieszkalny. O [k o w a w to k u .

Rola policji w podpaleniu Reichstagu
H-ifldęrfa i  ostarionym van der Li 
beto, Który tiwn. iza, i*  świadka 
poznaj*. * ,zesUcnlwwi> następnie 
nor. Schulz i vnu  kat*go<-ycz

. BERLIN (P A T ) —  Proces o 
podpalenie R eith s^ gu  miał wczo 
raj swói wielki dzień, rozpatry­
wany jest powiem kompleks 
spraw, związanych z twierdze­
niem „brunatnej księgi", że pre­
zydent policji wrocławskiej Hei- 
res, prezydent policji w Poczda­
mie hr. Hellsdorf i b, por Schulz 
prowadzili kommny podpalaczy 
przez podziemny korytarz.

Wczorajsze zeznania sriadkiw mla 
ty ouiUlc iz w Krytycznym dniu pod 
frem a Reiciistagti, um dnky policji 
znajdo /aG się | r t  gmachem i  w t  
Pres. Hwwi przybył ; la rozprawę 
z powodu -yjjazdii do W*ocL świad­
kowie należący do personelu hotelu, 
gdzii Hetnto ąiięszkał w czasie od 2? 
do 2£ lutego twierd-^, iż tliines w tym 
czasie nie wyjeżdża! do beriina 

Prezydent policji w Poczdamie, hr.

P .  P r e z y d e n t  na Ś l ą s k u
KATOWlCŁ (TeJef.) _  Pan 

Prezydent przyjechał do Katowic
0  godz. 12,20 po poł. Na bugato 
udekorowanym dworcu oczekiwa  
»  przybycia G W y  Państwa 
przedstawiciele władz cywilnych
1 wojskowych, marszałek Sejmu 
S ł V k * i o i w . « ,

Miasto z okazji przyjazdu Gło­
wy Państwa udekorowane zosta­
ło flagami o barwach narodo­
wych.

■ Cafe popołudnie P. Prezydent 
Ispędziti W fahryce z y s k ó w  azo­
towych w Chorzowie.

Helldor!! zeznaje, że krytycznego wie­
czora otrzymał telefoniczną wiado­
mość o podpaleniu Reicnsiagu 1 wysjał 
na miejs-.* pożaru swego „odwużint 
go, uważaiąc, że jego obecność jest 
zbędna. Nasrępuk, ltuto Komendant p. 
kręgowy szturmów-k, wydal roz ;az 
aresztowania socja, • demokratów 1 kc 
muntetó*. świadek wyjaśnia, iż dzia­
łał ua wfisna odpowiedzialność i w 
tym względzie nfe ptrzi męt ąadnego 
« -zędowego zlecenia, gdyż, jat zezna­
je: ~wedłu3 nas tego przenOuania
_drodnlcze tucmtnty w państwie n jun 
tnją się % szeregów muk^stów."

Zkołd nąstępoja k«mrPotn«ja hr-

Helldorta 1 oskarżonym van der Lub.
nie

ąlz lówrna kat*.go<yczni« 
.wierda, te  w dnia podpJoma RePns- 
tagi. bawą w hlonacbjum z nr Helldor 
f4.t. i nremjeren ooetingiera, 

Kpnfromtącja oskarżonego Ponowi 
ze świadldem Bogunem, który krytycz 
nego dmą rjial widzieć f  jnowa przed 

- "It t K l.fu *** ni di .a żudnych 
ultatów świadek plącze się w ze- 

rsptdact co tmj ustalenia toż'a nosci 
uakarżf*iu sgu t  osobą, Które widziaŁ 

Na tem rozprawę odroczono 
dp dziś.

r.ików b y ła  u w icem inistra skn r 
óu JpdrzeJewiC/A k ió ry  w  od­
pow iedz. na m em oriał urzędni­
ków  przedstaw ił im . projekt o w a 
nę zm iany do u sta w y  urzędni­
czej. D elegacja  po zaznajom ie­
niu się  1 tem  w ynazifc pogląd, 
że  obecna chw ila  nie nadaje się 
do przeprow adzenia projekto­
w an ych  przez rząd  zm ian,

Zm ieniona u staw a uposażanio  
w a m ą o b ow iązyw ać ju i  ea  1 
listopada b. r. Różni się  oni, „d  
d otych czas obuwiąuujaeyęh  
przepisów  tem, i e  znosi p oezja ’ 
na saereg szczeb li j pozostaw ia  
ty lk o  jeden „ F “ w ed ług  Srpw*'< 
poborów  urzędnika żon atego  t  
jedaem  dzieck iem ; Ilość aiooiii 
służbow ych  zosta ła  zm n iejszo­
na % 14 do 12. D ąlej sm ianw idą 
po linji w prow adzenia sta łyeh  
m iesięczn ych  doaatkow  funkcvi 
tiyrh. D odatki te p o łączon e są z 
niastow anen. stanow iskiem , W y  
sokość  tych dodatków  za leży  
oczyw iśc ie  od zajm ow anego sta  
n ow iska :  im w y ż sz e ,  tem \yięk 
sze dodątk i.  N ajn iższy  dod a tek  
m ies ięczny  w y n o s ić  hedzv 
zf. Już nacze ln ik  w y d z ia łu  hi 
dzie m ia ł  250 zł. rn.esięczm e, 
wiec m in is te r  —  zapew ne  p rz e ­
szło  dw a  r a z y  ty le.

Z kół rządow vch  Informują, 
że zm iany ustaw y uposażenio­
wej nie zm niejszają ogólnej su­
m y obecnych w yp łąt poborów  
urzędników p aństw ow ych .

P rzez  w prow adzenie ty lk o  jed 
nego szczeb la  urzędnicy sam ot 
ni znejdą się w  lepszej sytuacji, 
ale ci, k tórzy  obarczeni sp ro­
dzinam i, tracą sw oje dodatki ro 
dzinne.

W ątpliw em  się w ydaje, c zy  
akurat teraz należało  te zm iany  
w prow adzać i to kosztenj głodo  
w ych  poborów  n iźszycti funkcjo 
narjuszy p ań stw ow ycn .

W  łw ietle  p o w y ższy ch  da­
nych sta je  się  całkiem  jasne sta  
nov Isko d elegatów  urzędni­
czych , k tórzy  nie w y p  b ie d z ie  
li sR w oraw d zlf przeciw ko pro 
jektow anym  zw lanom  *le  uw - 
p ow iedzieli przekonanie, żr 0- 
beena pora nie jest npjodpowie  
dniejszą de zm iany u staw y  u- 
posażeniowftj.

w y r e k  zapadn ie  Jutro

w sprawie o zajścia w Grodzisku
R ZESZÓ W , (P A T )..W czo ra j  

DÓźno w  n ocy  zo sta ł zam knięty  
przew ód sad ow y w  procesie  o 
zajścia w  G rodzisku. Pondm u  
spóźnionej pory, w odpow iedzi 
ną replikę prokuratora zabiera­
li g ło s  jeszcze  czterej obrońcy, 
bądź to uzupełniając sw sje  w y  
w o d y  poprzednie, radź leż pole 
niizując z tezam i orpkuratora.

Ad w. O-aiińsikf i C zernicki w  
K ońcowych sw y ch  przem ów ie­
niach atakow ali specjalr 1; te a- 
stęp y  przem ów ienia prokurato- 
rą, które d o ty czy ły  w sp óiw m y  
stronnictw a ludow ego w  organi 
z jw aniti za jść  w  G rodzisku

P o  przem ów ieniach pb-oricow  
udzielił przew o-jijiczacy ostat- 

»>vWi «*karżonym. 'I

p rz y w ile ju  t t . ro  s k a ”? y s tą ło  za  
ledwie kilku oska .żopyęh .^  pr*ę  
dew szysiK ię tn  członków  s t r o n ­
nictwa L u d o w e g o  którzy  przed  
s taw ili  sw ę  *zękomę zgsrjjfd 
p rz y  y sp ak a ja rn y  tium ów . Z ł?  
m k n ię c e  p rz e w o d u  sąd@WŚ9i 
n as tąp i ło  o godz- 23A5.

O g ł o s z e n i e  w y r o k i ;  n ą § J | p f  F  
poniedzia łek  dn ia  JA  htn. f 
dzinii t



Słr. 2. Nr. 297.

fi adwokatów prawi sobie przykrości
na procesie s za n ta ż y s ty  telefonicznego

W ielkie zam ieszanieT łwłas I 
niepokój w gm achu sądow ynK na 
pl. K rasińskich w yw ołała sp ra w i 
o głośny szantaż telćfonitzny, “po 
pularnie zw ana: Lurje -  T uch- 
hand.

Henoch T uchband, zw ykły ku­
piec m anufaktury z ul. Gęsiej zo­
sta ł skazany na 1 rok w ięzienia 
ra  wym uszenie od w łaściciela do 
mu przy ul. W ilczej, Lurjego — 
10.000 zł. P rześladow ano go 
przez dłuższy czas tajem niczem i 
"telefonami. Jakiś osobnik począt­
kowo nie odzyw ał się w cale, a 
tyłko stukał, gw izdał, jęczał i wył 
w słuchaw kę telefoniczną. Póź­
niej ośw iadczył, że skom prom i­
tuje żonę Lurjego i zaczął nasy­
łać do jej m ieszkania kr*A'Ców, 
szew ców , lekarzy, akuszerki i pie 
lęgniarki, dręcząc cały dom w 
perw ersy jny  i w yrafinow any spo­
sób.

Zapanow ało  piekło. Telefon ry 
czał po całych dniach bezustan- 
ku, jednego dnia naliczono 18(i 
połączeń. Prześladow ca dotarł 
naw et do M uszyny, gdzie Lurje 
przebyw ał na kuracji nerw ów  i 
p rzeraził go depeszą o nagłej 
śm ierci kogoś z rodziny.

W reszcie przy pomocy detek­
tyw ów  i policji udało się stw jer- 
dzić, że to  T uchband tak dręczy 
Lurjego. A miał do tego 2 pow o­
dy: m aterialny, poniew aż me
chciano mu zwrócić brylantów , 
jakie dał L u rjiiiu  w zastaw  za 
pożyczkę i drugi — intymny.

Oto, jak tw itrdzi sam '! ui.hr 
band, żona Lurjego zakoch.-łi się 
w mui, k 'va ła  mu często p r z y ­
chodzić, gdy męża nie było w do 
mu i wówczas rzekomo narzuca­
ła się swoją osobą, aby nakłonić 
Tuchoanda do fóżtwch n rwer- 
syj u o ty c z n y -n ,  czego on się o 
baw iał, jako religijny Żyd.

G dy Tuchbanda aresztowano, 
w ów czas żona iegó. Hinda. przy­
szła do Lurjego i zagroziła, że 
mu oczy wypali karbolem, jeśli

jej m ęża zarafc nie zwolnią. Za to  
/u s ta ła  skazana na 1 mi es ,,c a - 
rcsztu

W czoraj na rozpraw ie odw oła­
wczej w ystąpiło  aż sześciu adw o 
katów , których liczebność od ra- 
zu dała  znać o sobie, gdyż dosz­
ło do ostrego  starcia , w czasie 
którego adw okaci praw ili sobie 
w zajem nie różne przykrości, ku 
wielkiemu zainteresow aniu całej 
sali, która lubi takie momenty.

Poszkodow any p. Lurje zezna­
jąc, uderzył w ton liryczny i okra 
szony zw rotam i literaękiem i.

— Ją nie zapom nę tego do gro 
bowej deski. Miałem to rtury  ta ­
kie straszne, takie oktopne, ie  in 
kwizycja hiszpańska blednie

gdy nie poznawał po głosie sw e­
go prześladow cę, odrzekł, że 
zw ym yślał raz T uchbanda słow a 
mi: ,,ty taki i ow aki, łobuz, ąar- 
szyw iec i sum ograndus!"

Z eznaw ała jeszcze żona p. Lur 
jegó, a w ów czas T uchband nie 
m ógł w ytrzym ać i krzyknął, te  
otrzym ał od nłej kartkę, zaw iera­
jącą  zobow iązanie, że „będzie 
jego do końca życia". O fiarow ał 
jej za to perły.

N a sali zrozum iałe podniece­
nie.

P. burtow a i  pogardą odzyw a
się jednak o Tuchbandzie i w y­
p iera się bliższej z nim znajom o­
ści.

Proces trw ać będzie jeszcze w
Pytany  przez sędziego, czy ni poniedziałek i wtorek.

3 lata więzienia za p iu p w e  zajęcie
czerpania zysków z nierządu

Na ulicy Grzybowskiej policja zapłaciła  za mieszkanie. Powodo- 
zauważyła kilka kłócących się ■>- 
sól), Stefanię Rybakowa, Lmilję.
Bero i Mirona Zakrzewskiego, i

Powodem kłótni, była Bero,1 
zmuszana do nierządu przez pozo 
stałych. Dziewczyna licząca, łat;
20, pozostawała bez pracy i nie, 
miała gdzie mieszkać. Poznała 
wówczas Zakrzewskiego, a ten; 
obiecywał, że i pracę znajdzie i 
mieszkanie da.

Z aprow adzi!: 'w ięc ' dziewczynę 
do swej kochanki Rybakowej na 
ul. Leszno 47. Rybakowa zgodzi­
ła się przyjąć Lmilję B. i dać jej 
mieszkanie z życiem wzamian Za 
pomoc w gospodarstwie.

Po 4 dniach jednakże zażąda­
ła, aby dziewczyna uprawiała ńię 
rząd, a w razie sprzeciwu aby

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, za
burzeni'im \v żotądku i kiszkach, za­
stoinie ' v.- .wątrobie: t śledzionie, bólom 
krz.ez? .'ile d . mnijcie naturalne/'wo­
dy gorzkie} Francuzka - Jozefa kilka ra 
z”- dzienni.?. Zalecana przez lekarzy; ,

Nie trzeba być egoistą
P rzecierv iiy> t Se n in te e s

(S. F.) Lotem błyskaw icy roz­
niosła się po całej kamień, cy 
w ieść, że gospouarz  domu zach" 
rował.

Na podw órzu zebrało się kilk^ 
sąsiadek , które z ożywieniem  o- 
inaw iały  tę nowinę.

—  Mówię pani, że to kara Bo 
ka. Do sądu  mnie drań podał, 
eksm itow ać chce. W sam e po 
go wzięło.

— Myśli pani, że jak on kńe 
odw ali, to będzie w kamienicy 
lepiej?

—  Chyba. Sukcesory się mię­
dzy sobą zaczną drzeć i lokato­
rom na jakiś czas dadzą spokój

—  Eh!... Daj Boże! Człowiek- 
by trochę odetchnął. Bo męczy 
l  tem komornem i męczy...

—  Także sam o czasem  s i;  zdi 
rzą, że sukcesory  zaległość daru ­
ją... Bó to  młode, do forsy im pil 
nq, więc chcą, żeby im choć o- 
statnie kom orne zapłacić...

—  Eh!.. D obrzcby było.
—  Ale czy on aby ciężko cho 

ry?
—  Służąca pow iada, że g ry ­

pa. Ale w jego wieku, to byle ja 
ka choroba w ystarczy...

— Ale też nas drań przez tyle 
lat nam ęczył! Co?.. Już najw yż­
szy  czas na niego, moja pani...

— N ajw yższy, najw yższy...
S łuchająca dotychczas w mil­

czeniu, lokatorka, p. Zenobja 
Kaliszek, w estchnęła ciężko i o 
dezwała się.

£  jabym jeszce nie chcia- 
m, ttb y  on umierał.

(tezy wszystkich sąsiadek ze 
zdumieniem spojrzały na panuj-
K.

—, D laczego?!;
— Kuchnie umie obiecał na 

prawić. Gdzi ja pulem po sukce 
surach na nowo zaczue jłrosić?.. 
A na zaległościach mnie nie żale

, bo płace leguinrnie.
. .  Moja pani! — .oburzyła s:,: 

p Aniela Wą,.o,wska. — I o 
ptzez panine .kuchnie;cala kanne 
nica ma cierpieć? Nietylko o so­
bie trza myśleć! .Świnia pani je ­
steś!

I p. W ąsowska. a za nią wszy 
stkie sąsiadki odwróciły się t y ­
łem do p. Kaliszek.

Pani K. poczerwieniana jak bu 
rak.

— Sama, ehotera, świnią'. 
Człowieka na śmierć' posyła, że­
by komornego me pł&ćić!

— Nie, nie! Będę sie modlić, 
żeby żył i pani* piec przestaw i ł1 
Żebyś pani se miała te głup. 
mordę przy czerń grząć!. .

„Głupia m orda" z a d e e y d o w a-! 
ła o dalszymi przebiegu akcji. 
Panie złapały się za włosy i po­
toczyły na ziemi-. ;

l?eztili.i'ein t f  bóiki były dwie 
kargi sadowe.-i? . - Kaliszek prze­

ciw p. W ąsowskiej i p. W asow 
dej przeciw p. Kaliszek. 'żeby 

nie było krzywdy, sąd obie nteś 
wiasty skazał na tydzień aresz­
tu, zawieszając wykonanie kary 

przeciąg roku.
Poza tem górą- była p. Kalisze

waha obaw ą utraty dachu nad 
głoWą : dziewczyna, która uprzed 
:.iiy-nigdy nierządu nie uprawiała, 
zgodziła się na tę haniebną propo 
zycję. Odtąd Rybakowa sprow a- 
dzhłą fSżrjyęli mężczyzn oraz ka- 
?ala jej samej krążyć po ulicy, za 

Aze-piać mężczyzn i sprow adzać 
da siebie. Zarobione w ten spo­
sób pieniądze zabierała Rybar,.)- 
wa, obiecując za to daw ać utrzy­
manie oraz kupie dziewczynie ko 
śtjtim na Wielkanoc. Otrzymała 
tylko sukienkę, a od Zakrzewskie 
go palto i buty. Dziewczyna ma­
jąc  tlość wyzyskiwania, wyniosła 
się od niej.

Zakrzewski sprowadzając 
dziewczyny do Rybakowej, wie­
dział, ię, jest ona potajemną pro­
stytutką, bywał u niej i często za 
s tąwał tam .sprowadzanych męż­
czyzn. O nakłanianiu dziewczyny 

jJ o, uprawiania nierządu był -też 
poi n fam to w a n y, , bo w .i? m n i e r.a z 
tani" zachodził.

Śat]\a .zarś. Rybaków a nigdzie nie 
łprąruję/i łjtrzyrrtuje st.ę z nierzą­
du. M iron  .--Zakrzewski, według in 
fbriha^yj: poli^Jjfyćb-,.; również
jjęjit beż pracy./'.1/  'T. ; . ,  -

W czoraj Rybakow ą i Zakrzew 
ski zaśiedłi na ław ie oskarżo­
nych, ża nakłanianie i czerpanie
zysku z cudzego  nierządu. Zosta­
li skazani po T fata a\lezienia.

Rybaków,a po ogłoszeniu  w yro  
ku,: p rze ję ta  w yrok iem , urządzi 
la n iezw y k łe  widowisko. Kupa­
ła polic jantów , obnaża ła  sic Po  
s tcn.ru kowi zm uszeni byli zwią 
zać  ;l?\ hakow a ,

Wesoły Kącik |
m a ^S a
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OOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOC

P U D E R  O  S U B T E L N Y M  
T R W A Ł Y M  Z A P A C H U
Prosiłby nie ulegać nan.o- 
wrm sorzedawców, usilu- 
jacych pudry o łudząco po> 
cłobi->-cK opr Kdwpn ach  
i nazwach, sprzedawać za­
miast ary ./inalne^o pudru 

5 Fleurs Forvil Paris.. 
Oryginalny puder 5 Fleurs Fo,vil Paris 

posiedli nuois r;a denku

„ P O U 0 R E  F 0 R ¥ 1 1 “
Gospodarz wyzdrowiał i i<»i n mr j PQlecamy 'W s ? e c h ś w ia t o * e j  sławy 
D rzea łsw tf ^  ,e | 0 ,e c  wody toaletow e i perfumy 5  Fleur.przestawił, oraz Inne zapachy.

O czy  są człow iekow i niezby 
dnie p o trzeb n e , u s ta  rów nież, 
a le  nos nie w iadom o poco 
p rzy  pęta ł się do tw a rz y . Poży­
tek z nosa niew ielki. A p rz y k ro  
ści ca ła  kupa.

W łaśn ie  p rzez  tios c ie rp ia ł 
H ipolit l upek. N os jego  n a le ­
ża ł do k a te g o rji z a d a rty c h . 
C zubek  zn a jd o w a ł się a k u ra t 
na w ysokości czo ła .

H ipolit T upek  by ł cz łow ie­
kiem  koch liw ym  i chcia ł się  ko­
n iecznie  ożenić. Ale k ied y k o l­
wiek się o św iad czy ł, s ły sz a ł 
zaw sze  tą sam ą odpow iedź :

—  C o ?  P an  chce sie żen ić?  
Z tak im  no sem ?

—  P an i!  —  p e rsw ad o w a ł Tu 
pek, —  P rz e c ie ż  nos w  m ałżeń  
stw ie  nic nie zn aczy ...

—  Z daje  sie panu. K iedy pa­
trzę  na pańsk i nos. m usze  się 
śm iać. A co za p rzy jem n o ść  
śm iać  sie p rzez  całe żv c ie ?  Ko­
b ie ta  lubi sobie czasem  p op ła­
kać.

I H ipolit Tupek odchodził 
sm u tn y  z niczem .

W fa c a ł do dom u i z n ienaw iś 
eia sp o g ląd a ł w  lu s tro  na sw ój 
nos.

— Ja cię d ran iu  w y p ro s tu ję !  
— sy c z a ł w ściekle.

G odzinam i p rz y c isk a ł nos do 
śc ian y , zaw iesił na nim  dw ukilo 
w y c ięża rek  i p rzez  dw a dni nie 
w y ch o d ził i  dom u.

Nic nie pom agało . N os się  
sp ła sz c z a ł na p arę  m inu t i znów  
u parc ie  podnosił sie do g ó ry .

A p ragn ien ie  m a łżeń stw a  nie 
o p u szcza ło  H ipo lita  T u p k a .

— O żenię  sie ze ślepą  — po­
s tan o w ił w reszc ie . — T a  się  nie 
pozna na m oim  nosie.

S z u k a ł aż  z n a laz ł odpow ied­
nią k an d y d a tk ę . W y z n a ł je j mi 
lość . Ale g d v  ona. w zru szo n a  
jego  w yzn an iem , zaczęła  czule 
g ła sk a ć  go  po tw arzy , na tra fiła  
ua nos.,.

B oże! Co za n o s!— k rzy k  
Oęła p rz e ra żo n a  i poom aeku  w y 
sz ja  z pokoju.

f znów  H ipolit Tupek odszedł 
z niczem .

Aż pew nego dnia  w g łow ie 
b iednego  'łu p k a  z a św ita ła  
Szczęśliw a m yśl.

—  M uszę zn a leźć  kobietę  o 
tak im  sa m y m  nosie jak  mój!

S z u k a ł na ulicy, w tra m w a ­
jach . w  k aw ia rn iach . O b e jrza ł 
s to  ty s ięcy  n osów  ... I zn a laz ł!...

M iała taki sam  nos, jak  on! 
H ipolit T upek  sz a la ł z radości... 
P o  tygodn iu  zn a jo m o śc i w y­
z n a ł je j m iłość i pop ro sił o rękę.

—  C o? —  o b u rzy ła  się. — 
P a n  m nie p ro si o ręk ę?  Z tak im  
n osem ?

— P rz e c ie ż  pani m a taki sam !
—  W łaśnie d latego! N igdy  

nie zostan ę pańska żona! Co za  
nasz wy sateta i  połączeni* na

A r t r e t y k  
j e s t  i n w a l i d ą
bo dolegliwości artretyczno - reuma­
tyczne, jako wynik przesvc, iia or­
ganizmu kwasem moczowym, oraz po 
wstale na tem tie stany zapalne po­
wodują bóle, zniekształcają stawy u- 
trudniają ruchy, powodują stopnio­
wo utratę zdolności do pracy i pro­
wadzą w reszcie ao kalectwa.

Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Keumosa" zawierające Schin-Schen 
niezmiernie rzadką roślinę chińska da­
ją w krótkim czasie skuteczne wyniki 
w  cierpieniach artretycznych, reuma 
tycznych i bólach ischiasu.
ZIOŁA ze znak. ochr. „REUMOSA" 
Do nabycia w  aptekach, składach ap­
tecznych, drogerjach tub w wytwórni 
Mag. WOLSKI, Warszawa, Złota 14.

Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka 
9.20 Muzyka z płyt 9.35 Dziennik 
Poranny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.5(1 
Chwilka gospodarstwa domowego.
10.00 Transmisja Nabożeństwa z Poz­
nania 11.45 Muzyka rellgnna. 11.57 
Sygnał czasu 12.15 Poranek z Filhar­
monii Warszawskiej. 13.00 Pogadanka 
p. t. „Odzież a zdrowie". 13.12 Dalszy 
ciąg Poranku. 14.00 Odczyt. 14.15 
„Przegląd rynków produktów rolnych" 
14.25 Polskie pieśni. 15.00 „Opatrzmy 
sady przed zimą". 15.20 MuzyKa sa­
lonowa. 16.00 Program dla dzieci. 
16.30 Kwadrans wielkich artystów  
16.45 „Na roboty". 17.00 „Dysk i ksią­
żka". 17.15 „Małopolska pieśń ludo­
wa". Słuchowisko „Katarynka". 18.4C 
Muzyka taneczna. 19.00 Wiadomości 
bieżące. 19.05 Rozmaitości. 19.30 Ka- 
djotygodnik dla młodzieży. 19.50 Mu­
zyka lekka. 20.50 Dziennik wieczorny
21.00 Odczyt. 21.15 „Na wesołej lwow­
skiej fali". 22.15 Wiadomości sporto 
we. 22.25 Muzyka taneczna z kawiarń 
„Adria". 23.00 Wiadomości meteorolo­
giczne. 23.05 Dalszy ciąg muzyki.

DO C ZY TE L N IK Ó W
„ O S T A T N I C H  
wr ADO MOŚCI"
póżwól mi bezinteresow ­
nie określić Twój chara­
kter, zdolności przezna­
czen ie  i w y szczeg ó ln ić , 
najważniejsze fakty życia, okreś­
lić kim jesteś, kim b y ć  możesz. Po­
radzić jak żyć i postępować, by zw y­
cięsko przeciwstawić się losowi. A pu 
nadto wybrać na zasadzie astrologji i 
obliczeń kabalistycznych szczęśliwy  
numer T w ego losu do bieżącej Loterji 
Państwowej i wskazać, gdzie tako­
w y można nabyć. Natychmiast na­
pisz imię, rok j miesiąc urodze­
nia. (Stan rodzinny). Nie przesyłaj 
żadnego wynagrodzenia, lecz tylgo na 
koszta poczt, i kancelaryjne załącz 1 
zt. w znaczkach pocztowych. Na los 
Nr. 122.627 wybrany przezemme, pa­
dła w 5 klasie 26 Loterji wygrana 
156.01)0 zł. Na niewielką ilość wy.bra 
nych przezeninie numerów, padło mrió 
stwo wygranych, lecz z braku miejsca 
podaję tylko niektóre’ Cabała Józet, 
Limanowa, urzędnik rafinerji lO.OOO zf.
— Kuhn Jan, Łódź, Młynarska 25, 5000 
zł. — Frychel, Katowice, Wodospa­
dy Nr. 3, 5.000 zł. Poza tem wiele o- 
sób, którym przypadły w iększe w y­
grane, ze względów osobistych po­
stanowiły zachować swoje inc ?m- 
to co.obowiązuje mnie do nie ujawnię 
nia nazwisk. Przyjęcia osobiste płatne
— cały dzień. Psychogratolog Szyller- 
Szkolmk, Warszawa, Żórawm 47. Og­
łoszenie zatączyć.

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc prawna

szv ch  n o só w ?! J a k b y  w y g ląd a  
fy nasze  dz iec i? !

*

H ipolit T upek  popełni! sam o ­
bó jstw o . Z o staw ił lis t:

„ P ro s z ę  po c iąg n ąć  m ój nos do 
oapow iedz ia lnośc i .  On je s t  w i­
nien m ojej śm ierci* '.

K a p o to m
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< s  rRESZCZĘNIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA
U w tenjsri w  szpitalu dziewczyna zoaiawia pamiętnik, 

skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem.
Dziewczyna ta, Imienlcia Tola, rozpoczyna awdj pamięt­

nik w puidzi«> uiku 1036 roku. Jako sierota przyjechała z Ko- 
Jetiłt do Warszawy i tu dostała służbę a państwa Kozłow­
skich. Jej niezwykła uroda zwróciła obrazu uwagę pana domu 
i jego sk*tr»A<ui Karola- jut po miesięcu pobytu Toii u Ko- 
d fio L  ck, obaj panowie posunęli się tak daleko, że pewnej no­
cy spotkań ssę obaj w  pokoju słuchowym, gdzie Tola spała. 
Pja starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zac jł się 
•neri.dcjsiiie zalecać do Tok, ule zważając na jej obronę. Honor 
Tolj liftttowaln nasi* wejście pani domu. Wybuchła zwantura, 
tdesrrzęsuws dziewczyn, zcraciia miejsce.

Tola otrzymała wkrótce miejoue pokojówF w domu peń- 
stwe Skoamowskieh, magnatów, posiadających wielkie mająt­
ki I piękny pałacyk w  Warszawie.

Tola zakochała aię tu bez pamlęd w  niezwykli urodzi­
wym pariezu. Jenyn na któicgu też uroda Toii zrobiła wielkie 
wraterie. MSosć młodych me podobała alt rodzicom Jeizego. 
Po kłótni z rodziną Jerzy zabrał Tołę i um iesz kuł z nią w ma­
tem miaazkaaku.

Rojenia o  szczfdctu sostały onitalnie przerwane: Tołę si­
łą wywieziono, a widocznie przekonano 1 Jeittgo, który napisał 
do niej Ust potentata r. załączając na pptiechę 500 zł.

Tola odchorowana to przejście. W niezwykle ciężkich 
warunkach powiła synka, który otrzymał imię Jerzy. Dziecko 
to Tola wysłała .n a  garnuszek" do rwej znajomej Kolasinskiej, 
a Sama dostała miejsce w  zamożnym domu, jaico niańka małe] 
«ł- lOtlri. Pan domu, imieniem Wacław, wyzyskał pobyt piękne] 
dziewczyny. Zobowtąuna jago dobrocią — została jego ko­
chanką.

Kłody joł««fc Tola ™ ł» A  aię w odmiennym stanie — 
posp.es*; I aię a n i ą  rozstać. Nieszczęśliwa dziewczyna yjatfa  
do akuazerkL. Z po,ecewa tej akuszerki otrzymała miejsce. 
Okazało się, śa tranu do łupanan*

„Cr** cąa" łupana**, pan Józio, do spond z właśdcieiką 
Jadomkowaką biciem usiłowali zmusić Tolę do nierządu.

Do skatowane; dziewczyny łotrzy wpuścili gościa, któ­
rym dkazał s'f Jerzy. Uwolntt on twą ukochaną i ponownie 
zamieszkał & nią. Szczęście Toii, niestety, trwałe krótko. Pan 
Józio krwawo aię zemści,: napadł na Irrzego i zadał mu cłęt- 
H* ran- to**en.

Jerzy został zabrany do szpitala, a stąd rodzice wywieźli 
go na ran -ę, gdyż rany grozBy Jerzemu kalectwem na całe 
zie rany nośna.

Nie wiem sama, jak wyszłam ze szpitala, juk wsia­
dłam do taksówki, juk zujuchuiam do domu.

Przyjechałam do domu prawie nieprzytomna i za­
raz za progiem upadłam na ziemię. Ocknęłam się w 
łóiku. Nada mna stała Kolaaińska.

— Niech się paniusia tak nie przejmuje! — powie­
działa, kiedy zobaczyłą. ze otworzyłam oczy. —- Trze­
ba pamiętać o sobia, o Lusinkui

Pomału zebrałam myśli i opowiedziałam wszyatko 
KolaaiAnkiej.

— M usze zaraz iś ć  na Staszyca, do państwa Sko- 
morowskich. ram się dowiem co się dzieje z Jerzym.

Byłam taka osłabiona, te nie m ogłam  u stać  na no­
gach, ■ ;c t mi się trzęsły tak te  zapięłam sukienkę do­

piero z pom ocą Kolaslm  ciej. W  dodatku śpieszyłam  
się.

—  Może Jeszcze Jest, może jeszcze go  nie w yw ie­
źli! —  powtarzałam.

Pojechałam.
Otworzył ml furtkę ten sam dozorca.
—  Państw o wyjechalil —  zawołał, zobaczyw szy  

mele,
—  Kiedy wyjechali?
—  D ziś rano. Pojechali zagranicę! Do W iednia, 

podobno z panem Jerzym.
O parłam  się o ścianę, oo już stać  n i t  m ogłam .
—  T o w  domu nikogo niema?
— Jest aby jaśnie panienka Lara, pokojówka, ku­

charka i szofer.
—  A jak kucharce na imię?
—  Franciszka.

' —  T o juz AntonioweJ niema?
—  O, już dawno!
Pytałam się o to, bo myślałam, l c  chociaż kogo  

życzliw ego napotkam w  domu państwa Skomorovrskich  
i będę się mogła w szystkiego w yw iedzieć. Nic z tegol

Pojechałam zpowrotem do domu. Po drodze po­
cieszałam sam a siebie:

—  Ta Ki sławny doktór zagraniczny nłe pozwoli 
Jerzemu umrzeć. W yleczy go i jak tylko Jerzy będzie  
się czuł lepiej, zaraz napisze do nas i uspokoi mnie!

M oże to nawet i lepiej, że państwo Skomorow- 
scy zaopiekowali się moim kochanym Jerzym!

Jakto doktór powiedział? Aha, że Jerzy został tak 
zraniony, że g iozi mu kalectwo!

Boże listościw y, zmiłuj się nad Jerzym! Nie daj 
mu cierpieć przeze mnie! To przecież w szystko przeze 
mnie! T o moja wina, że stanęłam r.a jego drodze, że  
opętałam go  sw oją miłością i tyle Hieszczęść spada  
przez to na riego!

B o i sprawiedliwy! Uknrz lepiej mnie, bo to moja 
win .! Niech ja ju t cierpię, byle Jerzy w yszedł żyw y  
i zdrowy z tego nieszczęścia!

17 czerw ca
Nie było jeszcze żadnej w iadom ości od Jerzego. 

Państwa Skotnorowskich niema też w  W arszawie. Jesz­
cze podobno nu wrócili z zagranicy. W ięc Jerzy ży­
je, na pewno ty je , boby przecież nie siedzieli tam po 
próżnicy! Ale widocznie Jerzy jest bardzo chory, jeśli 
nie mógł do mnie napisać choć jednego słówka!

Mój kochany Jerzykl Ile się on, biedaczysko, 
przeze mnie wycierpi i namęczy! Tak, przeze mnie!

Sama jes‘fm  jakby cnora. Nic mi niby nie jest, ale 
nie mam zupełnie apetytu i całemi dniami nie ruszała­
bym się z miejsca.

Niepokoję aię o Jerzego ł tęskno mi za nim.
Udzie spojrzę, wszędnie go  widzę. O, tu, leżał na 

kanapie. Trzyma* ręre pod g łow ą j  patrzał, jak prasuję 
mu bieliznę. Śmiał się do mnie J rozmawiał ze mną,

Niema go! I nawet nie wiem, czy mu nie jest ile ,  
czy bardzo cierpi, nie m ogę mu nawet usłużyć!
20 czerwca.

Zupełnie straciłam głow ę do w szystkiego. Gdyby

nie Kolasińska nie wiem, jakbym sobie poradziła w  mo- 
m nieszczęściu! Handlarze obsiedli nas jak kruki. 

M usim y przecież z czegoś żyć. Pomału wyprzedajemy 
się. Chyba niezadługo pozostaną sam c gołe ściany. Jak 
Jerzy wróci i zobaczy to w szystko, będzie mu na pew ­
no bardzo przykro. Nie manr. innego wyjścia, muszę 
sprzedawać różne rzeczy, żeby żyć, żeby Lusinkowi 
dać jeść i

Listu od Jerzego jeszcze niema!...
Umówiłam się z dozorcą od państwa Skomorow- 

skich. t e  zaraz qa mi znać, kiedy państwo przyjadą.
Ćo się może z rum dziać? D laczego nic nie pisze?  

Czy jest ciągle takł bardzo chory, że nawet pary słow  
nie WOtę napisać? Udybym mia^a od niego choć jedno 
Słówko r.ię martwiłabym się tak, łatwiej byłoby mi cze­
kać na ,eg o  przyjazd, znosić wszystKie przykrości!... 
3 q cztrwcŁ.

Ten mi Jeszcze potrzebny! Jeszcze mało mam utra­
pienia, to jeszcze W acław potrzebny mi do szczęścia!

Szłam wczoraj do miasta zastaw ić w  lombardzie 
palko. Na M azowieckiej zastąpił mi drogę. Chciałam  
na niego odrazu krzyknąć, żeby się odczepił, nie mówił 
do mnTe ani słow a, ale byłam taka skołatana swetry 
zmartwieniami, taka skamieniała z rozpaczy o Jerzego, 
f*  bez słowa przeszłam koło niego i poczłant swoją  
drogą.

Ale op nie ustępował. Poszedł za mną i zaczął ję ­
czeć;

—  P*ni Tołu, pani Tolu, niech pani pozwoli po­
w iedzieć do siebie choć jedno słow o!

—  Niech mnij* pan zostawi w  spokoju!...
Niech się pani ulituje i pozvroli się p-zeprosić!.. 

Takięgc nieszczęścia naw arzy^ mi ciotka Flora! Och, 
pani nie ma pojęcia, co się ze mną dzieje! O m otała 
mnie taj?, wplątała w  taką intrygę, że musiałem się  
ożenić!

— Niech w lę t pan idzie do swojej żony i mnie da 
spokój!

—  W yprowadziłem się od swojej żony! Już nie 
mogłem z nią dłużej wytrzym ać!.. Pani bardzo lubiła 
f ‘-w»jr. Pam ięta pani? Taka duża urosła! Ona, ten po­
twór, biła moje najdroższe dziecko! Pan5 da wiarę? 
Bila to maleństwo!

Przypomniała m! słę Musieńka. Aż się w e mnie 
zagotow ało I Jak można bić taką kruszynę?

—  I pan pozwolił, żeby dziecko biła?
—- T o  też zaraz zabrałem Musieńkę i w yprowa­

dziłem się!
—  D o b rn  pan zrobił.. Ale je nie mam czasu.
—  Choć chwileczkę! N ie zechciałaby pani odw ie­

dzić Musieńki?
Nie odpowiedziałam . Coprawda przywiązałam się  

do dziecka. Było takie miłe, spokojne, dobre maleń­
stw o. Ale miałabym chodzić do W acław a? Nie!

Pani Tolu! Niech ją pani odw iedzi! Dziecko 
tak tęskni za panią. Takie małe, a tak się do pani przy­
w iązało No, niech pani szepnie słów ko! Pojedziemy 
na chwilę, a ja panią odwiozę. Zostawiłem tu niedale­
ko sw ój sam ochód!...

D alszy ciąg nastąpi.

- Ł

w  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

Tnź. dr. Eryk H. W. i  Katowic 
prosi nas usilnie o wydruko­

wania jego listu, brzmiącego: 
„ B ła g a m  o ra d ę , co p o cząć  i 

ja k  d z ia łać . Pojednałem do K ra 
k aw a  i tam  spotkało mnie w iel 
k ie  n ieszczęśc ie : zak o ch a łem  
się  ja k  n ig d y  Jeszcze  w  życ iu , 
pom im o, że mam lat 31.

B y ło  ta k :  p oszed łem  z  k o le ­
gam i do cu k iern i „ M ic h a lik a 11 
(gdzie  b y w a ją  a r ty ś c i)  n a  c z a r ­
n ą  kaw e. P o  chw ili w esz ła  b a r 
dzo  ład n a  m ło d z iu tk a  p an ien k a  
i u siad ła  p rz y  s to lik u  „ lite ra c -  
k im “. s ta le , w idoczn ie , z a re z e r ­
w o w an y m . bo nam  k e ln e r p rz y  
rum u siąść  nie pozw olił. W s z y ­
stk ie  o c z y  b y ły  zw ró co n e  n a  tę 
piękną p an ien k ę  ta k  dajeoe. że 
aż sie. b ied ac tw o , z a s ła n ia ła  ga  
/e tą .  B y ła  w  su k ience  c z a rn e j z 
fio łkow ym  P n  V  :<fK ml w- |< 
b ard zo , sa / s w n w ą L .n  : : : . i; ; j 
tsg o  fio łka im w sze lk ą  ce :if. I

A ch, z p ew n o śc ią  nie w idział 
jeszcze  P an  R edaktor tak cud­
nych  o czą t !„ Moi k o led zy  rów  
m eż byli mą za ch w ycen i I ani 
na chw ilę me sp u szcza li z  niej 
oczu . S tarając się  zw rócić  ich  
uw agę na inne kobiety , zu p eł­
nie. zresztą , m einteresujące. m ó  
w iłem  o m oim  Ideale, ż e  jest 
brzydka i zupełn ie przeciętna. 

P ow ied zia łem  to  z  zazdrości... 
W iem  że to b y ło  z  m ojej stro­
n y  nieładnie ,aie có ż , kiedy aż  
tak mnie zam roczyło..., .

P ó źn ie j p rz y s z ło  k ilku  p a ­
nów  (zaD ew ne a r ty ś c i  i l i te ra ­
ci) i usied li p rz y  tym  li te ra c ­
kim  sto liku , o ta c z a ją c  m o je  , ,bó 
s tw o “ d o k o ła . W y o b ra ż a m  s o ­
bie. ja k  by li szczęśliw i, m a ją c  
w sw ern g ro n ie  ta k  cu d n eg o  a -  

n r  . i : O g. 9 m . 15 w. DOżegna 
la  tu w a rz y l i  wo i w y sz ła , a ja. 
Lirauoa any. n ią . B ieg ła  bar­

dzo szybko, lecz tern mnie nie 
zraziła . Nie chciałem  sie  też  dłu 
g o  w ahać, aby kto  m nie nie u- 
przedzil, podszedłem  w iec  do 
niej, i przepraszając uprzejm ie, 
zapytałem , c z y  m ogę lą  odpro­
w adzić, na co  u sły sza łem  odpo  
w jedź: „Owdzem , ale do pierw ­
szeg o  posterunkow ego, którem u  
się  poskarżę na pańskie za cze­
pianie'1.

B y ło  mi b a ić z o  p-zyforo . że 
tak. je j się  n a ra z iłe m  i m ia łem  
ju ż  o d e jść , a le  nogi m n ie  sam e  
n io s ły  z a  n ią. S z liśm y , z re sz tą , 
ju ż  n ied ługo , ho m o ja  p ięk n o ść  
w esz ła  do  dom u F, K. O ., a  ja  
za  n ią... J e s te śm y  już  na  sch o ­
dach ... S p o jrz a ła  n a  m nie g ro ź ­
nie i nag le , jak b ły sk a w ic a , zn ik  
n ę ła  w  m ieszk an iu , o zn aczn n em  
n u m erem  *?v, z a trz a s k u ją c  
d rzw i, N a z a ju trz  p rz y sz e d łe m  
znów , tyrfl razem  już sam , do 
te jże  cu k ie rn i. P r z y s z ła  te ż . na

wet Hflca rrrr spojrzała na
m nie. k*ci widocznie tym razem  
obaw iała się  wyjść sam a, bo od 
prow adziło Ja dw óch patiów.

Ja, smutny poszed łem  do ho 
tein i eaic noc nie m ogłem  za ­
snąć. ninustrnnle m ajac przed  
oczyma jaj cudna p ostać Takiej 
^ic widziałem Jeszcze naw et na 
film ia Mógłby który z  oo. reżv  
serów film ow ych  zająć s ie  nią 
{ pokazać św iatu  tego  anioła. 
W idziałem , jak ąfe w y ra z  jej 
oblicza zm ieniał, bynajm niej nie 
tracąc na wdzięku, Z tak boga­
tą m im iką b y łab y  z pew n o śc ią  
doskonałą artystk ą . Z  rana po­
słał) m  m em t an iołow i k w ia ty  i 
błagałem  o  sp o tk an ie . W  odpo­
w iedzi napisała mi: „Nie m oże 
m y sie  spotkać. M am  narzeczo­
nego. Serdeczn ie ż y c z ę  pow o­
d zen ia  u innego „ a n io łk a 1', a o 
mnie p ro sz ę  z a p o m n ieć11.

A Jakże ja ją zapom nę. kdv ja 
kocham  do sza leń stw a 9 R e d a k ­
torze K ochany, D rzem ów  do 
niej. bo ja p o za  n ią  św ia ta  nie 
w idzę . P rz e c ie ż  jestem , jak  
w sz y sc y  m ów ią , b a rd zo  p rz y ­
s to jn y , rrlrrń la t  31 i jak o  in ż y ­
nier dobre stanowisko w  Kato­

w icach . Z aw sze m iałem  u nie­
w ia s t sz a lo n e  pow odzen ie . B a r ­
dzo  w iele r a z y  sa m e  m nie zacze  
p ia ły , a ty m  razem  p o g a rd z iła  
mną w łaśn ie  ta , k tó ra  jed n ą  ty! 
ko p raw d z iw ie  ubó stw iam  i k o ­
cham . D la c z e g o ? 1'

Z d a je  mi się, że  sp ra w a  jest 
d la  P a n a  b ezn ad z ie jn a  M oje 
p e rsw a z ie  tak  sam o  m ało  porno 
g a . Jak P a ń sk ie  w estch n iem a . A 
i P a n b y  c h y b a  sam  nie jrh c ia f 
w y w a lc z y ć  sobie ukochana  n 7 v  
p o m o cy  trzec ich  osób. .leJv n a  
d la  P a n ?  ra d a  —  p isy w ać  n a ­
dal do c z a ru ją c e j k rak o w ian k i. 
N iech P a n  sp ró b u je  o p isy w ać  iei 
w  c z ę s ty c h  lis tach  swrsie u czu ­
cia, sw o je  m yśli i o rz e ź w ia . 
M oże ja  to  z a in te re su ie  i w len 
sposób  p rz y n a jm n ie j iak ąś nić 
m ięd zy  W am i zo s tan ie  naw inza 
na. M oże ja w z ru szy  P ań sk a  
s ta ło ść  i n icz łom ność . P w y d a  
sie to  P a n u  na w y p ad ek  w iy h y  
ze rw a ła  z n a rz e c zo n y m . T ak  by 
w a. M oże się  p o g n iew ają  o coś, 
a ldo  w ogóle  zn u d zą  sie sobi< 
n aw za jem . W  tak ich  w v p ad - 
kaoh kob ie ta  z w raca  się sam a  
n iek ied y  do tego , k tó rego  „ tr  
pod  rę k ą  ' m ó w iąc  so b ie : „ 0 ,  
ten kocłu. mam gtawdąiwit1*



Ste. 4. b & T  A ł f  I «  W  l A D O W O  If C l Nf. 297

S H A K I B I O N A
O p o w ie ś ć  o w s tr z ą s a ją c y c h  p r z e ż y c ia c h  c z a r u ją c e j  K r e s o w ia n K i

Na wzburzonej pościeli lezy bezwładnie p ;ę ina  dziew- . Czas DpgawęSżić i  p iz /jau ó łK ą  pani. Przypuszczam , że skoro b iegnie na  spo tkan ie  z: nim, a on a n ' j  byw a.. 
czyna. Biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi, jasne  pukle p u -1 panna G enia żęehce pow tórzyć pani dokładnie prze- B łąd, słabosc, lekkom yślność je d ro ra z o w ą  m ożna

bieg  naszej rozm ów y. Co do mnie, m ogę ją  streścić wszystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi tarują w szybkim, nierównym oddechu. Ud diu& Ui rzęs 
padają cien'e na twarzyszkę tak piękną, jak4 Zobaczyć możi.a 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

1,1 i$-ietnia Lusia Jusievv:czówna, córsa ziemianina -  kre­
sowiaka, w łascic.ela Opatowie, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia.

Do jei bezwładnego nagiego ram enia pochyla tlę żądny 
pocałunków mężczyzna.

Wkradł si“ podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać jej wzajemności uciekł się dc potwornej zbiodni. 
Uśpił ją  i... zniewoli!. Tym bezecnyin zbrodniarzem był Kazi­
mierz hr. Kotwicz - borecki, bogacz, utraejusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heieną hrabianką Mohucką, chuc ta sercem nale­
żała do młodego doktora, syna młynarza, Jerzego Komockięgo.

Ale hr. Kotwicz byt obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lusi. W zbrodni dopomógł lnu jego gajowy, lelek.

Kiedy s ę  ocknęła; uprzytomnia subie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofarą!

Popizysięgla /.cftisię, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo­
stać w domu. Wiedzutła, że hańba jej nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec, lak tez uczynńa.

Po przyjeździe do Warszawy Lusła i Jerzy byli świadka­
mi ślubu KotwłcSti z Helenką.

Slub ten w ywoia, uuzo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krew ni*? i przyjaciela Kotwiczą, a w gruncie 
rzeczy bardzo ża\vistn«go . nieżyczliwego mu oraz u b. kocnan- 
ki 'Kotw teza — bom, o8oby, wielce podejrzanego pochodzenia. 

- Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi.
Tymczasem Lusi urodziło się dziecko. Ody tylko mogła 

się podnieść, postarała się o pracę. Narazie dzięk. poparciu De- 
reńskiego otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w Bristo­
lu. Odwiedzi! ją i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował jej swoje usiugi w  razie, gdyby jej czego 
było potrzeba.

Tymczasem Kotwicz już dowiedział się, gazie 1. ttsia pra­
cuje. Zapragnął wszakże dowiedzieć się jeszcze pewnych 
szczegóiów, posiał więc Ignacego, aby wybadał przyjaciółkę 
Lusi — (jena*.

Otrzymane wiadomości nie w y su sz a ły  mu wazakże, jro 
stanowił w,ęc wypytać ją sam.

Z apytał oschle:
—  S ł o w a ®  czein, z d a n i e m -pani, m ogę zło n a p ra ­

w ić?  ja k ie  ; t ś t  w yjśc ie  z tej Sytuacji?
—  Nie chcę się w trącać  do cudzych spraw , ale 

gdyby szło o mnie, m iałabym  odpow iedz gotow ą...
— A m ianow icie? Zapew ne... m ałżeństw o? —  za­

py ta ł ironicznie Kazimierz.
—  Nic innego.
—  B agatela!...
—  Nikt pana do tego przecież nie zmusza.
H rabia kąsał sobie w argi z rozpaczy...
Kto w ie, czy Lusia nie o pow iadała  przyjaciółce, 

co rzekła kiedyś K otwiczowi w hoteliku praskim : „Bo 
dę należała do pana dopiero w ów czas, gdy pan zechce 
dać memu dziecku nazwisko**.

Z denerw o wał się. Postanow ił odejść. W sta ł i rzeki 
z zim ną uprzejm ością:

—  B ardzo mi przykro, że zaw racałem  pani głowę 
ty le czasu. P rzykro  mi też nieco, że pani by ła  dla mnie 
taka  surow a. N iew iasty zazw yczaj m ają znacznie m ięk­
sze serce, niż pani. A teraz  pani powiem całą  praw dę: 
kocham  pannę Lusłę, to też będzie m oją, bo nie dam  
je> sobie w ydrzeć nikom u. P an n a  Lusia należała już  do 
mnie. Jej dziecko je s t m oją córką P ragnę je obie mieć 
d la  siebie. I zdobędę... dobrow olnie lub gw ałtem ... M o­
że pani je j to pow iedzieć ode mnie...

Na to Geńka, która przez chwilę natężała słuch, 
odparła’

—  Będzie pan to mógł pannie Lusi sar.i pow ie­
dzieć. Oto ona... 

R zeczyw iście w tej s amej chwili Lusia weszła- do 
poko]u. Na widok hrab iego  nie okazała lęku ani obaw y,
bo... dozorca już ją  o w szystkiem  uprzedził.

Zręcznym  ruchem  zdjęła kapelusz i półożyła go 
na  łóżku Geńki. W ydała  się Kotwiczowi jeszcze sto ­
kroć piękniejsza, niż na wsi. W  W arszaw ie  zdążyła już 
nabrać stołecznego szyku.

—  D laczego tak  późno p rzysz łaś?  —  zaw ołała 
Geńka.

—  Spotkałam  kogoś. Potem  ci powiem.
■—  H rabia Kotwicz c./ce z tobą porozm aw iać.
Lusia spojrzała na h rab iego  w yniośle i rzekła: 

Liczyłam na to, że nigdy w życiu w ięcej się nie 
spotkam y.

—  N iesłusznie pani na to  liczyła. Szukałem  panią 
usilnie. Poszedłbym  r.a koniec św ia ta , aby pan ią  odna­
leźć. G dy tylko dow iedziałem  się, gdzie pani mieszka, 
p rzybiegłem  natychm iast. Czyżby pani był* wciąż jesz­
cze... taka sam a...

—  W ciąż —  odparła  ozięble.
*— Słowem, niema co ponow nie nalegać?
*— Rzeczyw iście, zupełnie niem a co.

Niech i lak bęć-ie. Miałem l u z d f t  o r itł  tea

dw ócn słow ach
—  Jakich?
— - Kocham  panią.

Lusia arii drgnęła. Po chw ili dopiero m ruknęła lo­
dow atym  głosem :

—  Ł adna m iłość!... D la pana ma być tylko czczą 
rozryw ką, a dla m nie je s t .liew yczerpanem  źródłem 
udręk... M ogę panu na pańskie dw a słow a odpow ie­
dzieć innetni dw em a: nienaw idzę p anal

—  Ha, w ięc... i- gnam. Resztę o nowie pani panna 
Oenia

—  D oskonale... łe g n a m  hrabiego!...
—  Zmietli się pani jeszcze, zmieni!...
— Nigdy!
—  Nie wolno tego słow a w ym aw iać lekkomyślnie. 

Frzekona się pani o tern kiedyś, może już wkrótce...
Na pożegnanie ukłonił się z w ytw órnością św ia- 

tow ca ł  odszedł.
G dy zbliżał się do sam ochodu, sylw etka w yso­

kiego mężczyzny w ysunęła się z mroku i szybkim  kro­
kiem zbliżała się ku niemu.,

Ale hrabia nusiał to ujrzeć... a może 1 nie... fak­
tem jeśt w szakże, i e  szybko w skoczył, do sam ochodu, 
zatrzasnął drzw iczki i kazał szoferow i jechać pełnym 
gazem ...

Tam ten ktoś stanął, jak  wryty... .
Było za późno...

Zauważyvvszy sam ochód, hrab iego  Kotwtcza przed 
domem, w którym  m ieszkała Lusia, P iotr Moreń był 
oszołom iony Był to ,bodaj najw iększy w strząs, jakiego 
doznał kiedykolwiek, a w każdym  razie nigdy jeszcze 
nie zapałał raka w ściekłością.

W ięp u niej na górze ćzckal ktoś na nią? Ten, na 
którego on i cała rodzina Lusi zw alała winę za w szy­
stko, CO; się .stało! _

A więc jednak  g rzeszna, miłość, k tóra  rozkw itła 
w kresow ych lasąęh, m iała tu swój dalszy ciąg? W ięc 
rzeczyw iście Lusia przyjechała ao  W arszaw y tylko d la­
tego, aby dalej żyć -tu  te  swym kochankiem ?

Ha,' ć ię c  porozum ieli się!... Byli warci jedno dru­
g ieg o 1... _ . ;

W ięc diątego tak się śpieszyła przed chwilą, roz­
s ta jąc  się z nim. Przecież, pomimo sw ego gniew u, cze­
kał tylko, jak  na zbaw ienie —  na jedno słow o z jej ust, 
jedno słow o żalu, Skruchy uspraw iedliw ienia, a  na­
tychm iast o tw orzyłby przed nią sw e serce,aby  ujrzała 
ile w niem ognia i Jaru płom iennej miłości... A ona —  
śpieszyła się na randkę miłosną.. Już w tedy zdaw ało 
riiu się, że s.ani sobie szarpał ręce paznokciam i i p rze­
klinał sw oją  słabość. A tak, bo słabością było kochać 
ją, kochać nadal, mimo jej upadku, hańby, upodlenia... 
T a k  przynajm niej -'podszeptyw ał Piotrow i obudzony 

5 rozszalały gali zazdrości... Nie mógł się oprzeć sza­
tańskiej mocy tego dem ona...

1 teraz już, zam roczony jadem  zazdrości nie w ie­
dział , co czyni, co myśli... O panow ała go, jak  w szyst­
kich zadrośników , n ieodparta  żądza dow iedzenia się 
w szystkiego, w szystldch szczegółów ...

Czyhał w sąsiedniej bram ie i był taki wściekły, 
że naw et nie zauw ażył, jak  Lusia w chodziła do siebie. 
W patizony  był bow iem  cały czas w sam ochód h ra­
biego, czrkając  na jego przybycie.

Gdy w reszcie ujrzai hrabiego, o mało nie ryknął 
z w ściekłości. Pchany  iakąś tajem niczą siłą, ruszył na­
przód, nie w iedżąc, co ro b i...-O g arn ę ła  go n iepoha­
m ow ana żądza Wywołania jakiejś sprzeczki, bójki, w al­
ki.. I z pewr ością dóśzłóby do tego , gdyby  zdążył... 
Zanim w&zakze podszedł jo hrabiego, już tamten byt 
w  sawochódiie, a po chwili -■  już bardzo daleko...

Teraz nie w iedział, co robić. Stał dłuższą chwilę, 
oszalały z oburzenia wahając się... Pragnął biec do 
Lusi, spojrzeć jej w  twarz i... plunąć...

L w ielkim  .trrideih, ale udało nu. się jakoś w końcu 
opanow ać sw oją w ściek łość. 1 nag le odw rócił się, uda­
jąc  się W stronę dom u... ldac, zatacza! się, jak pijany.

G dy już był u siebie, s ta ra ł się zebrać myśli.
Sytuacja była baid zo  p ro sta : Lusia była dla niego 

stracona. W szystko  skończone, zerw ane, pogrzebane 
na w ieki...

Do tej chwdli jeszcze żyw ił resztki nadziei. U siło­
w ał sobie w ynajdyw ać tłum aczenia, usprawiedliwienia", 
Szukał sposobu złagodzenia tego kroku... n iepow rotne- 
go. Ale teraz sp raw a była już zbyt Jasna, oślepiająco 
jasna, już teraz rozum iał, że to nie był chw ilow y szał, 
'przebudzenie się zm ysłów , Jekkom yśność n iedośw iad­
czonej gąski, oszołom ienie pierw szym  pocałunkiem , o, 
ple... to  nie by ła  też że Strony Kotw iczą zbrodnia —  
bo. tak  daw niej myślAł, nie przypuszczając, aby jego 
^ukochana m ogła dobrow olnie i św iadom ie popełnić 
f o |  podobnego —  nie... leraz było jasne , że Lusia żyje 
i  tym cJLlMf i  własnej i J OiUi

jeszcze przebaczyć, ale coś podobnego? O, nie 1 Nigdy! 
Za nic!... Klam ka zapadła!...

Pow ziął niezłom ne postanow ienie...
Siadł do stołu i p isał... P is r ł d ługo 1 nerw ow o... 

Nie tym  kaligraficznym  pięknym  charak terem  pism a, 
jak  w kancelarji pułkow nika, lecz p o r/w is tem , gorącz- 
kow em , drżącem  pism em , targanem  w ściekłością, szar- 
panem  bólem , który rw ał srece na strzępy . Aż m gła mu 
oczy przesłan iała, tak , że chw ilam i naw et nie w iedział, 
co p iaz t.. M iażdżył go ból okrutny... P łakał... płakał, 
on, zavrsze taki tw ardy  i niezłom ny, ronił łzy. paciając** 
w ielkiem i kroplam i na pap ier i zam azujące! pism o.

Skończył w reszcie listy. Jeden był do Lusi, drugi 
do b ia ta  Leona, trzeci do R yszarda Juslew icza. Z apie­
czętow ał je... pad ł na  łóżko, poczerr. natychm iast za­
snął, jak  się zdarza po zbyt ciężkich przejściach  i zbyt 
w strząsających  przeżyciach.

T aki przecież z niego był siłacz, taki niezłom ny 
i bohatersk i m ężczyzna... A oto taka  s łab a  kob ie ta  zu­
pełnie zw aliła go z nóg...

N azajutrz z rana  przed udaniem  się na służbę od­
niósł list do Lusi i zostawi* go u dozorcy z prośbą  o 
natychm iastow e doręczenie.

Pułkow nik był zdum iony, w idząc P io tra  tak  s tra ­
sznie zm ienionego na tw arzy.

—  Co ci się stało , człow ieku? —  zapy tał zan iepo  
kojony. •

—  Nic takiego... ale dobrze  byłoby, gdybym  m ógł 
dostać  p rzydz ia ł*  na prow incji. Mój dalszy  p o b y t 
w W arszaw ie może s ta ć  się niebezpieczny.

—  A to d laczego? :
—  Mosję popełnić tu zbrodnię. Albo sam  zabiję, 

albo zostanę zabity , jeżeli nie okażę się silniejszy.
—  D om yślam  się. Po jedynek? Z h ra b :ą K otw i­

czeni? Nie radzę. To doskonały szaolista . Ale., czy do­
praw dy pow ażnie zam ierzasz prosić o przydział na 
prow incji?

—  Tak. A najlepiej byłoby do tnaryr_a'ki.
—  To byłoby dobre, bo tam  szybciej się aw ansuje.
—  Nietylko o to chodzi. B ędą m oże dalekie pry- 

w ania...
—  Oczywiście...
—  M ożna gdzieś po drodze... u tonąć...
—  No, nie tak zaraz...'
—  W olałbym  jak  najprędzej. Nie boję się śmieref.
—  Bo też żad er żołnierz nie pow inien się jei bac . 

Ale jej szukać także niem a poco. W ięc... kiedy chcesz 
w yjechać?

—  Jak  najszybciej.
—  P ostaram  się o coś dla ciebie.
—  Dziękuję zgóry.
Pułkow nik do trzym ał słow a. Już po  paru  dniach 

Moreń miał przydział i to  na  okręcie, który odpływ ał 
daleko.

Był z tego bardzo  rad Serce ścisnęło mu się do­
piero, gdy ląd ojczysty oddalał się coraz bardziej i już 
nikł inu w  oczach. W raz z Polską zginał mu z duszy —  
gniew... Zapom niał o w szystkich  p rze jśc ia th . W szy st­
ko przesłaniały  mu teraz piękne oczy Lusi, tak ie  nie­
bieskie i takie głębokie, jak  to m orze, po którem  teraz 
płynął.

I teraz dopiero ogarnął go okrutny żal. W yrzucał 
sobie gorzko swój gniew  i sw ą w ściekłość, k tó ra  p rze­
cież św iadczyła o w szystkiem , tylko nie o. ndłości. Czy 
kto kocha, p rzeklina? Czy kto kocha, n ienaw idzi?

T eraz  dopiero  zrozum iał, że list, k tóry napisał, 
podsunęła mu nie m iłość, lecz zacirość. Ach, jakże go­
rąco pragnął, aby  ów  list w cale nie został nap isany , aby 
jeszcze można było go cofnąć!.. Ileż bólu j.ej tern przy­
czynił!... Jak  bardzo  m usiała cierpieć, czy tając  ten list, 
podyktow any przez sza tan a  zazdrości!

Ale c o i, stało się i ju r  się nie odstanie. Prosił ao -  
zorcę, aby wręczył list m ożliwie najszybciej, w ięc ten 
tak  zrobił.

W ręczając  list Lusi, dozorca rzekh
—  Przyniósł list jak iś  w ojskow y. Radzę oanłerire 

strzec go się.
—  A to d laczego?
—  Bo jakoś straszn ie  źle mu z oczu patrzyło...
Bez gniew u, a!e z glęboKim bólem orze^zytała Lu- :

sia list P io tra , brzm iący:
„Lusieńko,
w racałem  do Ciebie z ogrom em  uczucia, k tórego 

jednak nie mogłem się pozbyć oom im o najw iększych 
wysiłków . Nie ukryw am , że usiłow ałem  zanom nieć O 
Tw ojem  istnieniu. N iestety, okazało  się to  niem ożliwe. 
N igdy nie dow iesz się, ile w ycierpiałem  od dnia T w ego  
odjazdu.

O panow ała  mne pew na inyśł, zam iar, od k tórego  
jeszcze nie odstąpiłem  i który wykonam , jeżeli to mi się 
tylko uda. Domyślasz się chyba, jaki? Chciałem  w szy­
stko ci w yznać, prosie, abyś ze mna pomówiła otw arcie, 
w ysoow iadała  się z Tw ego grzechu, o ile dop raw dy  

rzeszyłaś. Bo, niekiedy:, mimo w szystko, jednak  o  tem
watĘitaB* .  P a lM jjc iag
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68053 76 185 213 77 32f 49? 95 50? 
2 ' 68 743 49 69'Hr 61 301 61.

70"52 157 709 51 9 , 7 i )en
37n 85 <05 5 ,7  fi05 737 50 gfil 73 o '

72074 177 533 73 674 938.78. ffi 
118 90 240 80 491 513 90 fir>0 18 3*
705 47 065 95 74 *74 593 00 6c? 65 061
75^07 4«4 594 670 79 778 0*6 764 O/i 
?o2 ?8 38, 339 413 78 667 771 fil
867 69 79 903 30 49 77I09 319 5 I?
14 7814? 319 26 9« 517 49 610 7 l3  64 
810 790O3 126 210 521 76 839 74.

80081 83 102 43 203 49 87 3 I8 30 
494 729 81317 21 23 431 49 557 83 8° 
R7977 5R4 678 774 824 35 95 7 83065 
733 911 84126 69 264 4l7 710 18 959 
86018 76 221 65 77 331 63 861 860(7 
04 HiO 20l 82 319 520 715 85 87HI
545 50 67 644 92 949 88222 57 60
552 59 89180 81 616 26 822- 973 89 

9n?co 370 462 672 828 84 968 *123'
411 78 95 548 669 97 745 ft5 Ś03 903 
92144 200 366 412 415 t4? 61 817 
93035 44 445 408 542 6fl 838 6? <W7 
94304 19 411 60l 70 r*7 744 856 9.30
ofipOfi 0607°  97 j:f> 4.3 on wn
3fiO 431 825 980 97135 370 616 730 
Oofi 75 98228 318 4644 870 99043 ?30 
9? 946 868. '

100058 186 418 Tl* 978 101179 88
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Ifutl nniijtnjd 
lilift I rinii 1
Tsgal nimia,*. bóle i przynosi nlgę, nie wywierając żadnej® 

nbecieego, ujemnego wpływu na * e r c  i żołądek

Już od przeszio lat 15-tu 
z powodzeniem stosuje 

się przy tych schorze­
niach tabletki Togal. Ty­
siące udręczonych odzys­
kało swe zdrowie przy 
pomocy Togalu.

Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego i dlatego w za­
rodku zwalcza te niedo­
magania.

Sprecnjeia 1  ̂przekonajcie n ą  gamf di ił jeszcze i zakupcie natychmiast 
w atjmiżtzaj splata Togal. Najeży jedo&k zwracać baczną uwa»ą 
aa aiaułzkodioaa oryginału* upakowanie. Cena zł. 2.—, Nr Reg. 1364:

412 5 lf  93 652 65 947 102087 125 402 
884 103050 123 47 256 460 92 93 654 
766 823 104060 105 206 498 821 35 
946 105025 198 22l 35 304 15 90 506 
33 668 88 774 827 931 106000 50 80 
121 212 89 3/1 6 /6  97 816 20 81 90 
927 107000 49 460 77 519 .615 795 893 
982 l08129 349 664 726 65 109086.201 
368 29 092 750 »35 992.

110375 460 511 73 91 654 870 911 
75 11:099 121 31 235 390 401 515 21 
81 602 32 42 731 97 852 112079 130 
88 207 62 641 73 800 43 964 113047 
244 327 463 763 847 92l 114120 446 
47 516 68 913 61 115216 339 48 408 
14 616 79 947 116277 322 600 89 
117044 867 118032 264 311 500 614 
31 95 708 50 119073 191 243 323 76 
522 61 710 70 921.

l2 o ll5  328 465 625 65 800 78 965 
68 121247 316 528 680 870 924 122156 
286 451 J0t 58 81 934 123061 98 133 
61 391 437 97 843 12406? 120 69 24? 
52 343 87 485 684 750 125186 205 390
438 590 621 704 126028 41 76 169 396 
531 703 32 37 127008 69 U 0 302 46 
47I 95 546 83 819 954 128085 109 500 
59 608 716 22 49 129025 204 307 82
439 831.

130042 145 58 244 377 509 79 606 
26 744 96 857 86 921 65 79 131030 
282 3:4 20 62 S l3  47 60? 86 854 75 
32117 94 398 595 845 73 $62  86 133027 
143 310 67 44? S3l 961 134051 66 327

514 668 83 705 953 135123 427, 72 625 
894 936 136062 139 265 355 543 50 
618 20 47 48 65 74 742 9Ó5 76 137029 
83 121 454 86 675 78 898 95S l3suo7 
135 370 422 511 15 606 710 S3J l3 y l4* 
218 08 309 440 516 6 7 9 '735, :-

140135 75 91 392 640 S&5 82 I4 I I 5& 
43l 632 "7 706 823 14,020 38. 131 75 
23i 46 306 34 512 670 896 143tl47«i72 
233 380 424 553 60 622 30 33 SOU 53 
921 29 34 81 144020 65 373 456 79 5:4
625 63 705 822 977 94 145456 92 53S
630 55 740 977 146041 72 102 47 297
503 64 818 62 147016 44 133 54 '>39
55 440 87 616 32 895 148002 3;s4 ^12
515 33 36 39 853 149053 12J 2 .»  .«  
93 442 529 602 92 735 811.

150134 69 204 41 73 74 4n0 500 >6 
892 151169 96 237 349 428 50 95 (,5o 
53 68 84 764 887 152014 ?94 3f)9 14 
79 409 524 776 966 67 68 153040 2 -0 
95 32u 485 791 824 947 154098. ■ I =>4 
553 60? 88 814 91 155166 286 662 
15&05C 130 '345 76 463 730 157077 '27 
296 356 464 575 758 823 158368 505 
76 729 95 834 971 159382 772 '875

160050 141 319 83 624 738 -8.18 
161141 261 322 429 785 837 !
299 334 163208 756 164007 38 lftl 
415 505 754 165261 79 396 617 o” ) 
166221 352 633 968 77 88 1670°7 116 
306 24 434 85 662 85 736 3S 81 9.54 
68 82 92 168498 544 636 61 169067 I3I 
304 468 5q2 33 64 712.

O  V  O  M A L T I N  E
J e c y n a  o f l l y w k a  w i t a m i n o w a

DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH!
R E K L A MOWA  P C S Z K A  

z a  1 . 2 0  z l .
0 Y 0 H A L T Y N A  W Z M A C N I A  O R G A N I Z M  i N E R W Y !

H a l l o ,  A m e r y k a !
W XV r o c z n ic ę  n ie p o d l e g ł o ś c i

W nocv z ooia l i  na 12 listopada r. 
b., jakp w XV Rocznicę odzyskania 
Niepodległość.* Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitei, prof. Ignacy Mościcki w spe 
cjalnej audycji przemówił przed mi­
krofonem „Polskiego Radja“, zainstalo 
wanym na Zamku Królewskim w War 
szawie. Przemówienie Pana Prezyden 
ta Rzeczypospolitej \y dwóch językach 
— polskim i plńgieiski n, transmitowa­
ne będzie przei kilkadziesiąt rozgłośni 
amtrykańskiclij zblokowanych w naj- 
poważmejszym amerykansknn koncer 
plę radjowym „National Uroadcasting 
Company". Rozgłośnie tego lów arzy  
stwa rózrzucsne są po najważniej­
szych miastach Stanów Zjednoczo­
nych, a  zasiąg ich obejmuje cale U. S. 
A.
GŁOS Z POLSKI — PRZEZ OCEAN

Transmisja audycji rozpocznie się o 
godz. 24,00 i łfw ać będzie 15 minut. 
Audycja przejdzie następujące koleje: 
przemówienie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej; przetwo-z me na drga­
nie elektryczne przeż mikrofon, popły­
nie 2 Zaniku po przejściu przez 
wzmacniacze — kablem na ulicę Ziel­
ną ad gmachu „Polskiego Radja", 
skąd po powtółneip, znacznie sil.niej- 
szem wzmocnieniu 1 zmodulowaniu —  
drogą kablową poprzez szeregi wżmac 
niaczów pośrednich — do Auglji na 
anteną krótkofalówki w  Rughy, Stam­

tąd nad Oceanem popłynie audycja na 
fali eteru na drugą półkulę, gdzie prze 
jętą zostanie przez amerykańskie krót 
kofalówki w Schenectady i dopiero z 
tych stacyj przejmą ją kablem rozgłoś 
nie amerykańskie.

Jak duża lóżnica czasu panuje mię 
dzy Starym a Nowym światem , wyka 
żuje porównanie godzin odbioru tej 
audycji w różnych miastach Ameryki. 
Śiowa Pana Prezydent®, wypp.wu ipia 
ne o północy dnia 11 listopada-w ;;r- 
szawię, słyszane będą.w  Nowym.'Jor­
ku według tamtejszego czasu o g^dz. 
1 &,C0, w Chicago o godz. i7 ;00 a w 
San Francisco o godz. 15.00 

PROJEKTY DALSZYCH 
TRANSMISYJ Z POLSKI DO 

AMERYKI
Transmisja w XV-tą rocznicę* Nie­

podległości ma zapoczątkować cykl po 
dobnych transmisyj Polskiego knd.a ‘ 
o ogromnem znac-teniu propagai.m> 
wem dla Polski. M. in niii.iv. ;aua jest 
sprawa transmisji na Ameryk" przemo 
wienia prof. Władysława W iobiewskie 
go, prezesa Banku Polskiego, b. am­
basadora Rzeczypospolitej w W aszyng 
tonie.

Poza tern, w myśl propozycji Cel®- 
trali Europejskiej „National Broadca- 
sting Company" omawiane będą’ pro­
jekt' ' ' cli trarismisyj, ktoró zapo­
zna ; r '"artosciemi-.kultura!
ntim 1 życiem jpoisllti CdrcdzwM^



K RO NI K A  K R A K O W A
W okliciu sgdi doraźnego nad Miszami

Październik

22
NIEDZIELA

Korduli

V i«k. al. 6.5 — Zaek. ii. i  16.39

Dtfur aptek w Krakowie
d zieaay  i a o c n y «

Apteka pod Słońcem A—B Rynek 43. 
Apteka pod Eskulapem Gertrudy 1. 
Apteka pod Matką Boską Kr jwader- 
sJca 74. A pteka w Dębnikach K,o 
nopnickiej 3. A pteka pod 7 ‘otym O r­
tem Krakowska 9. A pteka Mogilska 16.

A pteka pod Opatrznością Brodziń­
skiego 1.

d z ie a a y :
A pteka pod Koroną Rynak Gt. 22 

Apteka pod Gwiazdą F lc ja ń sk a  15. 
Apteka pod Opatrzuością Karmelicka 
23. A pteka ' f i u j szewska Aleja 29 Li­
stopada 5. Apteka pod An.ołem Diet- 
lewska 76.

Adw okat

D r. M ilan Markowicz
prow adzi kancelarję

Krtków, ul. F lorjańrka L. 7.
T alefo a  155-88  

specjał, obrony karne

kalendarzyk piłkarski 
aa dsień 22 bm.

L ig a

G odz. 14.30 bo isk o  W isły  
C r a c o v ia — W isła sędzia p. War- 
dęszki swicz.

W  Ł odzi Ruch— Ł. K. S s. 
p . Rutkowski.

W  W arszaw ie 22 p. p . Stre- 
le c— W arszawianka s. p. V >lman.

W e Lw ow ie Garbarnia— C zar­
ni s . p. H ausm an.

O k r ę g  Krakow ski
G odz. 9.30 boisko Cracovii 

P olon ia  U,— C rarovia 111. s. p. 
W itkiew icz.

G . 9 .30  boisko Garbarni Z. 
F. C . II.— Garbarnia III. s. p. 
m gr. L ip sch itz .

G . 10 boisko 20 p. p. Tarno- 
via— Krowodrza s. p . Cenzor.

G. 10 .30  boisiro W aw elu  Kro­
w odrza Il.-W jtwal III. s. B artyzel.

G o d z . 11. boisko  K orony W i­
sła  Ib— K orona s. p. Sch n eid er .

G . 11. boisko Unji Czarni II.—  
H akadur II. s. p. P irożyński.

G* 14. bo isk o  C racovi Prąd- 
niczanka— H agibor sędzia p. Dr. 
L ustgarten.

G . 14 .30  boisko Ą zotan i W ie- 
lk zan k a— A zotan ia  s. p . K nobel.

G . 14 .30  boisko Makkabi Ka­
bel II.— M akkabi III. s. p . mgr. 
L oew .

G . 14.30 boisko B ocheńsk ie-

Si T rzebinia—-B ocheński s. p. 
aw ikow ski.
G« 15. boisko Borek Kabel — 

B erek s . p, G rodzicki.
G . 15 boisko G w iazdy Ha- 

koah— G w iazdr-Sztern  s. p. A r- 
czyńsk i.

R ezygn a cja

Znany sęd z ia  lig o w y  p. S chnei­
der M aks zrezygn ow ał z g o d n o ­
śc i cz ion k a  i skarbnika K .K . S. 
P. N. w  związku z zatargiem  ja­
ki istniał m iędzy Zarządem K. 
O . K. S . a K. Z. O . P. N . Jak 
s ię  dow iadujem y p. Schneidrem  
od p ierw szej chwili sta ł na sta ­
now isku, że  słu szn ość w tej ca ­
łe j  sp raw ie jest po stronie Za­
rządu K Z O P N . a rezygnow ać  
w cześn iej n iem ógł - dopiero po 
zlikw idow aniu zatargu  gd yż n ie- 
chctał w ten  sp osób  dezaw uew ać  
Zarząd K. O . K. S .

Przy te] sp o so b n o śc i p od aje­
my tek st deklaracji jaką z ło ży ł 
Zarząd K. O . K. S . na w spólnej 
konferencji, Zarządow i K ZO PN :

„Zarząd K. O . K . S. P. N . 
zebrany na w spólnej konferencji 
z Zarządem K Z. O . P . N ., mając 
na calu  zlikw idow anie konfliktu  
w yw ołan ego  obrażliwera w yraże­
niem  cz łork a  K O K S. p. S eid n era  
Jakóba, odnośnie do o so b y  p.

Z różnych stron, z różnych  
c z t ś c i  kraju nadchodzą niem al 
k ażd ego  tygodnia  w iadom ości 
o przeprow adzenie rozprawy w  
trybie doraźnym .

O bow iązujący  od  września  
u b ie g łe g o  roku polsk i kodeks  
karny jest w porównaniu z daw ­
niejszą ustawą karną austrjacką 
h beraln iejszy , dając tryb u n ało­
wi do wyboru m iędzy tą karą

Za u siłow an e włam anie do 
m agazynu d ep ozytow ego  szp ita­
la izraelick iego  przy ul. Skaw iń­
skiej w K rakow .e policja aresz­
tow ała zn an ego  zaw odow ego  
w łam yw acza przy następujących  
okolicznościach .

Zatrzym any w  tow arzystw ie  
sw oich  w spóln ików  p lanow ał do-

W ielkH  w rażenie w śród adw o­
katów  - w ychrztów  w yw oła ły  o- 
sta tn ie , zam ieszczone w „G aze­
c ie  W arszaw skiej1* „listy'* adw o­
katów Ż ydów . N a listach tych  
um ieszczono adw okatów  w y-

D o  szpitala na C zystem  w W ar­
szaw  i przyw iezion o  w stan ie c ię ­
żkim 30-letnią C h. Iberm an, k tó ­
ra targnęła się  na sw oje ży c ie , wy-

U jęcie handlarza
żyw ym  towarem .

W  dniu w czorajszym  policja  
w W arszaw ie aresztow ało  han­
dlarza żyw ym  towarem , Krem era,

W  chw ili, gd y  policja  wkro­
czy ła  do m ieszkania K rem era, 
znajdow ały s ię  tam k ob iety  z 
prowincji, którym  Kremer przy­
rzekł posady.

K obiety  od esłan o  do ich ro­
dzin _na prow incję.

U jęcie groźnego bandyty
G roźny bandyta Jan K urdziel, 

zosta ł ujęty przez policję.
K urdziel jest lednym  z naj­

n ieb ezp ieczn iejszych  bandytów  
na teren ie powiatu chrzanow ­
sk iego  i b ył on już od  d łu ższe­
go  czasu poszukiw any za w iele  
napadów  rabunkow ych, usiłow a- 
nych  zabójst, strzelan ie  do p o ­
licji i kradzieże. Ma on już poza  
sobą w iele od b ytych  kar.

A resz to w a n eg o  um ieszczono  
w w ięzien iu  św . M ichała w Kra­
kow ie

w icep rezesa  p. Stattera M aks., 
ośw iad cza  riinfejszem, nawiązując 
do listu K Z O P N  z dnia 19 IIIV 
br. że u ch w ałę swą z dnia 24  
II1V br. zakom unikow aną Zarzą­
dow i K Z O P N  listem z tej t.amej 
daty, p ow zią ł ty lko  z pow odu  
w prow adzenia w błąd Zarząd  
K O K S  przez p. S eid n era  Jakó­
ba. Nadm ieniam y przytem , że  po­
w yższą  n ch w ałę  z dnia 28 II1V 
br. zreasum owaliśm y, a w k o n se ­
kw encji ukara?'śmy p. Seidnera".

Jak widać z p ow yższej d ek la­
racji Zarząd K Z O P N  zw y c ięży ł 
na całej linji. C o na to w szy st­
ko p. Seidner?.

a karą d o ży w o tn ieg o , a naw et 
term inow ego w ięzienia.

P o w y ższe  uw agi nasuwają nam 
się  w zw iązku z zapow iedzianym  
na najbliższa dni sądem  doraź­
nym w K rakowie nad m ałżeń­
stw em  M aliszami, sprawcami po- 
tw ornsjizbrodni przy ul. Pańskiej.

Jak się dow iadujem y, Policja  
zd oła ła  ustalić, że rew olw er, 
którym posługiw ali s ię  M aliszo-

stać  s ię  do w spom nianego w y ­
żej m agazynu, niebawem  jednak  
zauw ażeni zostali przez patrol 
p o H cjn y .

Spraw cy po z o l  jentowaniu się  
iż są ś led zen i poczęli uciekać, 
a poniew aż w ezw anie do zatrzy­
mania s ię  pozosta ło  bezskutecz- 
nem oddane za nimi kilka strza-

chrztów  lub adw okatów -Ż ydów , 
których z zydostw em  już daw no  
nic n ie  łączy .

O  w rażeniu, jakie w yw oła ły  
„listy** te , św iad czyć m oże fakt, 
że 6*ciu rdw okatów  w ychrztów

p .w szy  w .ększą d ozę  trucizny.
Chana I. ostatn io  była  mal­

tretow ana przez sw ego  „narze­
czo n eg o " , k tóry  w yciągał od

Ojtcit diii griitjeh baidjtów
Postrachem  ok olic  podw ar­

szaw skich , byli dwaj bandyci 
Jan Maniak i Zygm unt K o ło ­
d ziejczyk .

N o cy  ub ieg łej obu tych arabów  
ujęto. K ołodziejczyk  próbow ał 
uciec, lecz w czasie  p ościgu  zo ­
sta ł postrzelony w obie nogi.

Pow iesiła się
na remie okiennej.

W Tuchli pow . stryjsk iego  
żona zasząd cy  lasów  bar. G re- 
edla, Jad w iga  W ackow a, p o­
pełniła  sam obójstw o przez p o­
w ieszen ie się  na ramie okiennej 
w kuchni sw eg o  m ieszkania. 
P rzyczyny sam obójstw a nie u- 
stalono.

Zatruła alę kiełbasą

W  G arw olin ie rolnik G abry- 
siew icz z Łaskarzew a kupił u 
rzeźnika kaw ałek k iełb asy  d la  
sw ej có reczk i, Jadw igi. K iedy  
dziecko zjadło kaw ałeczek  k ie ł­
basy p oczu ło  nagle straszne b o ­
le śc i w żołądku i w ijąc s ię  w 
bólach , um arło.

Pow odem  śm ierć, dziecka b y­
ło  to, że k iełbasa  była n ie ­
św ieża.

R zeźnikiem  zaopiekow ała się  
policja.
Zagłodziła się aa śmierć, by 

ujść egzekucji
Marjj D ach , lat 36, farmerka, 

zagłodziła się  w w ięzieniu La 
G randę w A m eryce na śm ierć, 
aby uniknąć egzek u cji w krześle  
elektrycznem . D achow a b y ła  
skażona na: śm ierć za zam ordo­
wanie H . S teo v era , robotnika  
rolnego.

wie, wyrzucili oni z pociągu, 
jadąc do K atow ic. Tara przyje­
chaw szy , ukry *1 w m iejscu, k tó­
rego nie m ogą ob ecn ie  ozn aczyć , 
ow ą w a lizę , schow ek dla torby  
płaszcza . D w a w ięc  najw ażniej­
sze  d ow od y  rzeczow e znikły  
praw dopodobnie b ezp ow io tn ie  
i nie b ed ą  m ogły figurow ać na 
s to le  sądziow skim  p od czas roz­
prawy doraźnej w K rakow ie.

łów  i w rezultacie jednego z 
nich zatrzym ano.

N azw isko zatrzym anego ze 
w zględu na prow adzone d och o­
dzen ie trzym ane jest w tajem nicy.

Jak stw ierd zon o  w łam yw acze  
kradzieży Żadnej nie dokonali. 
W skutek  oddania strzałów  nikt 
nie zo sta ł poszw ankow any.

w róciło zpow rotem  nn łon o  ju- 
d. zmu.

W yjechali oni do Krakowa, 
gd zie  załatw ili n iezb ęd n e for­
m alności zw iązane z pow rotem  
na judaizm.

niej ostatni grosz i biciem  zmu­
szał do nierządu.

C hciała w yrw ać się  z rąk a- 
pasza  i —  sięgnęła  po truciznę.

Policja aresztow ała 13-letn iego  
w łó częg ę , Zygm unta D o la tę , k tó­
ry w bram ie led n ego  z dom ów  
przy ul. C zerniakow skiej w W ar­
szaw ie zn iew olił 3 -le tn ią  dziew ­
czynkę.

Z w yrodnialca osadzono w a- 
resżcie.

Aresztowania
Policja Państw ow a w K rako­

wie aresztow ała G dów ka Józefa  
lat 26, za to , iż dosta ł s ię  na 
korytarz domu przy u l. L e lew e­
la na I-szem  piętrze, gdzie przy 
p om ocy dobranych k luczy  za­
kradł s ię  do lodow ni w celu  d o ­
konania kradzieży, jednak w ła ­
ścicielka m ieszkania B ronisław a  
Iinmergluk spraw ce przytrzym a­
ła i przy pom ocy sąsiadów  
w spom niany zo sta ł doprow adzo­
ny do Komisarjatu.

M roza Stanisław a, lat 32, zam. 
w K urowie pow . now osądeck ie­
g o , oraz jego  żo n ę , M róza J ó ze ­
fę , lat 29 , za kradzież 4 par 
obuw ia na szk od ę Schm auserr  
O jzera, zam. przy ul Salinarnej21

Związek Pracowników Komunalnych 
i Inałytucy, Użyteczności Publicznej 

Oddział I i  II w Krakowi o

Dz i  ,w niedzielę dnia 22 b. n . o 
godzinie 11 rano w lali Domu górni­
ków (Aleja Krasińskiego 15) Wielkie 
zgroasdzenie pracowników miejskich.

Przemawiać będą poseł żuławski, 
Kowalski, prezes cariądr. gł. Związka; 
dr. Haupa. sekretarz generalny Zwią­
zku; dr. Szumski, sekretarz krakowski 
Związku.

Repertuar.
Teatr Miejski-, j.0 .̂. „S tefek" wiecz. 
„Śluby panieńskie"
Teatr Bagatela Królowa przedmieścia 

K in a.
Kdrii „Dzieje grzechu"
Appc .0: „Zdobyć cię muizę" 
Atlantic: „Chandu"
Muzeum: „C zar jej oczu"
Promieni „Światła wielkiego miasta 
Swit: „Nowoczesny Rubinsun"
Słońce: „Ludzie hotelu"
Sz-uki ; „Zdobyć cię mus~ę“
Uciecha „Turbinę 50.000“
Wanda: „C órka pułku"

. U l l f O
Niedziela 22 października 1933

CL 9, Audycja poranna z Wuszawy, 
10 Tzansm. z Poznania, 11.45 Płyty, 
11.57 SygDał czasu, hejnał z wieży Mar- 
jackiej, 12.15 F ranek muzycznY, 13.00 
Poj-.dankri 14.15 Trans m. z V- ersz., 
15 „Szanuj zdrowie należycie", 15.20 
T ransu , ze Lwowa, Lodzi i Warsz., 
16-30 Płyty, 16.41 Transm. z W aisz., 
18.40 Płyty, 19.05 Rozmaitości, 19.15 
iransm . z Katowic i Warszawy, 19.50 

Transmisje z Warszawy i Lwowa.

B A k  M IE SZ C Z A Ń SK I

UU1> IL U
Podaje codziennie gorące i zimne 

przekąski. Tanio, smacznm i zdrowo.

P I W e Ż Y W lE C I  E . PIWO Ż Y W IE C K IE .
Codziennie koncert muz. sal. od 7 do 11. 

poleca Franciszek Międzik

Przed sądem doraźnym!
Jak. się  dow iadujem y p ro k u ­

rator dr. L ew icki op racow ał już 
m aterjał ś le d c z y  i w ygotow u je  
akt oskarżenia przeciw  zbrodni­
czej parze M aliszów.

Skład trybunału doraźnego  
dla rozpatrzenia zbrodni Mali* 
szów  zosta ł w dniu wczorajszym  
ustalony. Jako przew odniczący  
fungow ać b ędzie  w iceprezes są ­
du okr. K rupiński, jako w otanci 
zasiądą s. o . P ilarski i Stuhr, 
sęd zlan r zapasow ym i będą s. o . 
H orsk: i Kraus. O skarża pro- 
kurator dr. L ew ick i.jak  d otych ­
czas, do sądu nie wp y n ęło  z g ło ­
szen ie żad n ego obrońcy, jak rów ­
n ież  nie w yzn aczon o  d o  tej p o ­
ry ob roń ców  z urzędu.

Rozprawa ira się  odbyć w 
ciągu p rzyszłego  tygodnia  i D o ­

trwa trzy dni.
ja k  się dowiadujem y badania 

psych iatryczne przeprow adzone  
przez dra Jankow skiego i dra 
O lbrychta są  już ukończone.

Jak wynika z badań psychja  
trycznych , M alisz i jego żoua 
są zu p ełn ie  um ysłow o i p sy ­
ch iczn ie  normalni i byli w ch w i­
li p o p ełn ien ia  czynu zu p ełn ie  
św iadom i teg o , co czyn ią , są  
w ięc w pełn i od p ow ied zia ln i za 
dokonaną zbrodnię.

Pielęgniarz szpitala zabił żonę
G łośna była  w e w rześniu 1932  

sprawa zabójstw a dokonanego  
na o so b ie  śp . Marji H en cow ej  
przez jej męża Jana H enca, lat 
53 liczącego  pielęgniarza Kliniki 
psychiatrycznej w K rakow ie, na 
której to rozpraw ie po prze­
prow adzeniu  przew odu oskar­
żon y  H en c  uznany zosta ł w in­
nym zbrodni zabójstw a sw ej żo ­
ny i zasądzony na karę 5 le t­
n iego  w ięzienia,

W czoraj to czy ła  się  tozpraw a  
przed sądem  apelacyjnym  w Kra­
kow ie, k tóry zaw ezw ał do roz­
prawy dw óch  lekarzy b ieg łych , 
a to prof. Dra W achholza i Dra  
C iećk iew irza , którzy m ieli stw ier­
dzić czy  H en c  d op u ścił się  m or­
derstw a b ęd ąc w stanie zabu­
rzenia um ysłow ego.

P ro f. Dr. W achholz w yaa ł 
sw oją opinję, poczem  ob roń ca  
nawiązując do tej opinji posta ­
wił w n iosek  na od esłan ie  aktów  
sprawy lekarzom  psychjatrom  do 
przestudjow ania i wydania opinji.

Sąd apel. przychylając się  do  
te g o  w niosku, rozpraw ę od ro­
c z y ł i p ostan ow ił akta p rzesłać  
lekarzom  psychjatrom  do zba­
dania.

Broail adw. dr Aschanbrennar.
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Strzelanina i ujęcie groźnych włamywaczy

Sześciu adwokatów przyjęło zpowrotem judaizm

Śmierć pasażera na „gapę * w uc-eezce przed konduktorem
N a torze koL jow ym  m iędzy  

Falenicą ■ M ichalinem znalezio­
no zw łoki m ężczyzn y w wieku 
lat 2 3 — 25.

Żadnych d ow od ów , m ogących  
się  przyczynić do ustalenia to ż sa ­
m ości, w ubraniu denata nie u- 
jaw niono.

P rzypuszczalnie j'echał on p o ­
ciągiem  „na gapę" i uciekając 
przed konduktorem  w ypadł z 
pociągu.

Zmuszał narzeczoną do uprawiania nierządu

ienllł iim0


